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Z FRANCUZKIEGO JĘZYKA TŁUMACZONA,
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Głębi rozległego lafu , kfcorego ściańa ftykała lię
z okiem niedoyrzaną równiną , przebywała Papu­

g a ,  którey m ow a, piękność i delikatność, piórek, fprar 
w iły powiżechne w okolicy podziwienie. N azywgła lię 
Koko. Kon ten ta ze fwego lofu,- gardziła przepychem , 
a nie przeftannie doznaiaę łłodyczy. wolności, żądała dni 
fwoie w fpokoyności zakończyć. Lecz Przebóg ! iak 
częfto zamyfly nafze nifzczeia ! . . . Szczęście i fpo- 
koyność nie fa świata tego wydziałem ; nielżczęściem 
dla n a s , bo tego dwoyga , wfzyfcy śmiertelni zadamy.

Zaczęto od uwielbienia Pap ijg i; nie długo zazdrość 
fzkaradna ich ogarnęła umyfty ; nakoniec pocźęto fzu- 
kać Jpofobow.w  chęci wydarcia iey , tego naydrolżego 
daru.

Niebyło żadnego w  całey okolicy miefzkanca , 
któryby nie pałał chęcią nabycie tego Kleynotu. Po­
znała ich zabiegi przezorna Papuga, a widząc wfzędzie 
zaftawione na fiebie fid ła, fchronienia fzukać poczęła.

Przytułek który w ynalazła , ftał fię d laniey Stoli- 
’ ca finutku : mieyfce nie befpieczenftwa, ftrach ogarńoł,
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a pufzcza, W którey w  fpokoyności życie przepędzać 
chcia ła , ftała fię iey fzczęścia i wolności grobem :

Każdego dnia fchyłek , był ftaw ny, nowym nie 
bezpieczeńftwem dla biedney Papugi. W fzyfcy tamtey- 
fzey okolicy miefzkańcy, zaftawiali fidła ■, wchęci uło­
w ienia i przyfwoienia fobie, tak pożądanego łupu.

Nakoniec przyfzedł fatalny m om ent, który oftatni 
cios zadał nieizczęśliwey Koko.

Las cały obftawiono fid ły , wfzędzie widać było 
k u p y , oboiey płci ftrzelcow, z niecierpliwością oezelut- 
iących iey zguby. To widząc niefzczęfna Papuga, fą- 
dziła że iufz dzień iey zguby p rzy fzed ł; albowiem iey 
zdaniem , doftanie fię wfromotne niewoli iarzm o, ró­
w nało fię śmierci.

Tyfiąc refłexyi, w pośrzod tak  opłakaney fytuacyi 
znagła itaneły przed oczami bidney Papugi. N akoniec 
podługim fmutku, promyk nadziei zaiaśniał. Wznofi fię 
z  fzybkim pędem w g o rę , a przeleci&wfzy, niewielki 
tnieyfca przeciąg, fiada na Ręku Kobiety, którey ikład, 
otw artość , i w ef°l0ść tw arzy , przeświadczafy o dobro­
ci ferca, i zapewniały biedną P apugę, iż pod iey zoila- 
iąc w ładzą , Rodzić fobie, będzie niewolą.

Ten tra f niefpodziany , wfzyftkich zadziw ił przy­
tomnych. Kobieta przynioflfzy fwą zdobycz do domu 
w  fromotną onę wfadziła Klatkę ; a Strzelcy napełnie­
ni zazdrością do fwoich rozefzli fię domow.
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Czuły czytelniku! który znafz Szacunek Wolno­
ści , i który umiefz , litować fię , nad cudzym nieszczę­
ściem, zapewne Iepiey czuiefz nizli pioro m oie, wylać 
na papier potrafi , co zarodzay wyobrażeń ftawał przed 
oczami Papugi, lkoro Spoftrzegła, iż 1'zcupła K latka, 
iey wiecznym bydż miała miefzkaniem ! . . .

Chociaż P an i, nie przeftannie nowe dla niey w y­
myślała zabawki , iednak czuła o wolności Koko , po- " 
mniąc na wielkość fwey ftraty , gotowa była, Krwi wła- 
fney wylewem , wolność odkupić, w tych pogrążona 
myślach fzukała ikutecznego fwey chorobie lekarftwa.

O! iak długiemi, zdaią fię godziny, kiedy brzęk 
Kaydan , nie przebyte przed o c z y , wyftawiaiąc przed-- 
mioty, nie dozwala fkutkow ać, nafzym zamiarom.

Godzina fię wiekiem bydź zdaie ; a po kilkakrot­
nie , znifzczone zamyfly , fpraw uia, że i nayftalfi w  
lwych przedftę w zięciach, widząc zabiegi fwoie nada­
remne tracą ochotę dodalSzych.

Koko nie mogła , Stałym znofić um yflem , w yo­
brażeniu niewoli, i oczekiwała, dobroczynney ręki, któ- 
raby zdołała iey fkrufzyć Kaydany. Lecz Przebóg ! prze­
zorna Pani ; na krok od niey nie odftępowała. N ik t iey 
niechciał włafney, ofiarować pomocy, a biedna Papuga, 
widząc fiwe zabięgi nadaremne , ięcząc, podfirogim nie­
woli iarzmem,. oczekiwała llodłżych, w cichości lofow.

Każda Sprawa ma fwoy zamierzony koniec. Przyfzła 
pora kiedy życzliwe n ie b a , otw orzyły d rogę, którą
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idąc Koko , m ogłaby była wybrnąć, z tego niefzcęscia: 
lecz znać nie umiała kcfrzyftać.

Naglące interefa, przjmtufiły P an ią , do kilko, 
dniowego rozdania fię, z ulubioną Ptafzyną. Widząc fię 
bydź famą Papuga, po długim, zaitanowieniu fię , umy­
ś liła , rozbić ściany Klatki, w zamyśle odzylkania, za- 
pomocą otwartego o k n a , lubey Wolności.

W tym  z hałafem , i interefsuiącą miną wchodzący 
człow iek, przerwał myśli Koko. Po powierzchownym 
ikładzie iego , poznała , iż by! fąfiadem lafu ; i z liczby, 
tych S trzelców , eo tylokrotne na nią zaftawiali fidła. 
T ak  tym widokiem przelęknioną zoftała iż odefzła od- 
iiebie. Lecz przebóg 1 iak bydź zadziwioną mufiała, 
gdy w krotce naftępuiące w yrzekł Iłowa. „ Poznaie 
„  luba K oko, iż twoy d an , ied iednym z nayopłakań- 
„  fzych , dzielę z tobą ża le , bo czułe ferce , nie może 
„  fpoglądać, na niefzczęście bliźniego bez chęci dziele- 
„  nia iegó dolegliwości. . , . Jęki twoie , wzbudżaią 
,, wemnic litość, ale nie kończącą fię, na famych u- 
„  bolewaniach , bo famym politow aniem , nad niefczę- 
„  .ścieni bliźniego, nikt żalów iego , ukoić nie zdoła. . . 
„  Chęci w fkutku okazać, źe lito ść , ied cnotą po- 
„  wfzechną śmiertelnych, lecz uczynki wfpaniałe, fą tyl- 
„  ko DuPz fzlachetnych , 1 cnoty wydziałem. ”

. ł
T o  rzekłfzy, zbliża fię , i drzwiczki Klatki otwiera.

Niech każdy pozna , co za miłe uczucia dobierała 
P apuga, Iłyfząc głos taki ?
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Miała tego człeka, za Dobroczyńcę, Wybawiciela, 
albo raczey, za nowego fwoiego ielteilw a Stwor-ce. ....

Z  początku za lny te uczucia brała, lecz w  krot­
ce do zmyiłow p rzyfzed łfzy , w ylkoczyła z Klatki. 
Lecz ćdż ! kiedy t a , tak pożądana w olność, o zgubę ią 
przyprawiła. Ęhmiaft okazania wdzięczności tem u, któ­
ry 'K latkę o tw o rzy ł, a po niedługich oświadczeniach, 
korzyilaiąc z tak fzczęśliwey pory , wrócenia hę do dU- 
wney puftyni, niebaczna. . . . Składa całość , ż y c ie ,i  
maiątek , za hołd wdzięczności, w ręce iwego mniemane­
go wybawiciela.

N iczego już więcey, nie było potrzeba , owemu 
chytremu cz łeku , który na fwoią zdobycz łakomym 
poglądał okiem.

Gwałtowne, Porwanie Papugi miał on za  zgwałce­
nie p raw a, lecz przyięcia iey w fwoią opiekę , gdy fię 
dobrowolnie poddaie, nie miał za złe. Tego będąc zda­
n ia , Wzioł na ręce Papugę, i fzybko zanioflFzy, do domu, 
rzekł do n iey , oftatnie, przed iey zgubą Iłowa. „W iem  

iż Klatka ieil łinutną i opłakaną niewolą, dla ty ch , 
„  co znaią drogość w olności: umieiżczenie cię w oney 
„  nie ieil moim zamyiłem. Dom moy będzie twoim mie- 
,, fzkaniem. Lecz żeby cię kiedy, chęć płocha nie wzie- 
„  ł a , opufzczenia mnie twego przyiaciela, albo też,. 
, ,  by fię nie znalazł taki, któryby ci drzwi otworzeniem, 
„  do ucieczki dopomogł, ia dla uniknienia oboyga uilrzy- 

gę ci ikrzydła.”
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O Wy! co unikaiąc niefzczęścia, lodzicie, źe fię iuź 
w alze, zakończyły trudy ; nie naglcie rzeczy , pomniąc 
n a  to  , że mnieyfzego unijtaiąc złego, w  więkfze popaść, 
możecie niefzczęście.

Strzeżcie fię , by was próżne , wzburzając o 
mamienia, nie wprowadziły, na zdradne fidła, i aby fzczę- 
ścia okazane światełko, nie ftało fię dla w as, nielzczę- 
śliwości morzem.

■■ \>i VwFf

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Y $
Mi Mi

http://rcin.org.pl




